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Lih Sylwiy do Belindy, koy o faki : 
Zawiera dalszą iey Hiftoryq, ktorey pos; 
czątek byt widziany w przefziym licies Ri 
Z Angielfkiego. c 
| Kochana Belindo. 
pew ktore mniemafz że były, 

okazyą choroby moiey , bardzo fą . 
pewne, Ządalam od dawnego czafu 
ferce ci moie otworzyć, ale fłabość nie 
pozwolila mi o to fię ukontentowanie 
poftarać, y dać ci ten dowod poftofzeń. . | 
fwa „y ufania ktory mam w wierności 
twoiey. af 

Czemuż fię urodziłam ztemi miłemi, EM 
fętonkiościami, z tą ftrafzną przychylno. . 

Bbbb ścią 
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{cią ku miłości? jakeś ty (zczęśliwa! że. 
mozżefz w pośrzodku nayilaśnieyfzych 
pożytkow młodości y fortuny, z taką 
fi; prawować regularnolcią , y rzą- 
dzić namiętnościami cwemi abfolutną 
wiadzą, Wolną będąc od tego milego 
wzrulzenia, ktore przerywa fzczęśli= 
wość życia mego ? i 
Przepędzilam oftatnią zimę na wfi z 
Dycem moim, ktorego pobożne nauki. - 
zmocnione aksa przykladem iego, 
przyprowadziły mię do czyftey y niee 
śmiertelney fzczęśliwości, Ani zapra.. 
fzania Grafowey de R. ~ - ani przys 
kre nalegania Brata mego, nie mogły. 
mię przywieść do opufzczenia ucieczki, 


- wktorey glębokiego pokoiu y fpokoy- 


ności bez naymnieyfzey przefzkody u* 
żywałam. Niezbożna paffya moia ku 
Grafowi de R. - - zdawała mi fię ze 
wfzyftkim być ARE Rozumialam 
że uftąpiła godnieyfzemu przywiązaniu; 
wfzyftkie moie żądze podnofily fię ku 
Niebu i dla tego tylko wyfokiego wi- 
dowifka ferce moié palalo, mowię wy- 


niośley; że ten święty upal kadzidło z 


fiebie 
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fiebie wydawal, ktorego dym mięfzał 
fię zrannemi zapachami y z rofą wie: 
czorną, Strumienie fzumiące y u* 
cieczki wieyfkie były $wiadkami Nie= 
biefkich mych płomieni, ftyfzaly mię 
częltakroć pofylaiącą tę modlitwę Bo* 
ftwu niewidomemu , chociaż przyto* 
mnemu na każdym mieyfcu, 
bO Wielki Boże! ktorego kocham 
»nie widziawfzy go, naucz mię przez 
»iakie mite natchnienie, żądze moie do 
„fiebie poci ać. Oczy moie nigdy nie 
„zważały twey chwalebney twarzy, 
„mile akcenta głofu twego nigdy nie 
„brzmiały w ufzach. moich. Jednako- 
»wożíty bardziey wewnętrznie przyto- 
»mny iefteś dufzy moiey niż wfzyft= 
„kie czuyne widowifka. Gdy ia cido- 
nofzę moie zgryzoty, y gdy złewam w 
»oycowfkie feree twoie wfzyltkie moie 
»uciśnienia , miły wiatr. Niebielki, 
»wzniecające fię w mym fercu zaćmie- 
»nia wfzyftkie zniego wypędza, y ro- 
wzłewą w nim wieczny y niewypowiee 
»dziany pokoy. 
Ani ROA Arabii upftrzone kwia- 
". Bobb 2 tami 
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tami, ani mily wiatr poludniowy ob: 
ciążony zapachami fwemi, ani zacho- 


/dniezo kraju nalzego łafkawe Wiatry, 


nie h podobne do tego przedziw nego 


. tchnienia. Gdy po pięknym dniu ro- 
. fkofzny wiatr ożywią na wiecżor mile 


ogrody nalze, nie wznieca w nich przez 
fwoie obfice wianie tak milego ukon- 


` tentowania lak to,ktorę we mnie wpro- 


Wadza ukryty umyli, ktore rozlewa W 


-mym fercu takowe natchnienie. 


. Ządzę moie lataią za granice (two* 
rzenia,y kończą fię przy tobie źrzodlo 


` obfite czyftey y niewyczerpancy ucie- 


chy. Tylko Ciebie fimą, ô iedyna pię- 
kności. kocham ; » Nie tak jak ubodzy 


| „boga twa „wyniośli wfpaniałość, czło= 


nwiek rozwiozfego Życia, tolkofzy, al- 
»bo człowiek wfpaniały przyiacielą 


„wfwego» To fłabe przyrownanie na 
przeciwko tego, co fercę moie dla cie- 


bie czuje: Toby nawet myśli ofzpeci= 
ły świętą żarliwość, ktora mię rozpala. 
Ty (am możefz poznać, czego bym ia 


„wymowić nie mogła,y wynurzyć (kryte 


wzźrufżenia fercą moiego. Przenikniy 
W naye 
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w naygłębfże kąciki jego, a ieżeli zo» 
' baczysz, że figę między tobą y kim in- 
nym dzieli, wypędź z niego tego prze- 
ciwnika y wymaż go aż do imienia 
iego zaglady. 

Czyż fię (podziewać nie będziefz 
kochaną moia Belindo, Że te wfpaniale 
zdania (ą mi obroną przeciwko śmiers 
telnym powabom? czysz będziesz mo- 
gla poląć „ty, ktorey wewnętrzne wzru- 
fzenia lą tak dobrze ulożone; żeby 
możną nayraptowniey nabożeńftwo w 
miłość obrocić, w miłość pelną lubie- 
Żności; zapewne fobie pomyślisz, żeby 
- trzeba bydź niewymowney nieludzko” 
ści, aby mieć podeyrzenie, żebym mo- 
gla bedac w tym w/fpaniatym ftanie, w 
krotkim momencie odiłąpić gwiazd y . 

opuścić Aniołow. 
|. Jednakowoż fig to ftało kochana mo- 
ią Belindo; zabawiałam fię temi wyfo- 
kiemi myślami przechodząc fię po os 
grodzie, gdy mię Brat moy przeftrzegł, 
bardzo śpiefzno biegąc z doniefieniem, 
że mu Graf de: R, = miał na zalutrz wi- 
zytę oddać;donioftszy mi tęnowinę,od= 
fzedi 
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fzedł odemnie,nie fpoftrzegiszy pomię. ` 
fzania mego, albo malo dbaiąc o wzru* 
fzenie ktorym zoftałam przerażoną, 
Nie wiedzialam co fię zemną działo, 
widawifką niebiefkie , ktore dopiero 
zachwycona dufza mola zważala, zaraz 


 zniknęly: Niebiofa ftracily fwą ias 


fność; Ray y wfzyltka iego chwala zni» 
knęly iak mily fen. Zachwycenia moie 
uftąty, znowu fi; czołgalam po żięmi z 
Śmiertełnemi rzeczami, 
Zdziwiona tą nagłą odmianą, pyta- 
łam fię fama fiebie czym fpała albo nie; 
Jeżelim przy mych dobrych zmyfłach 
była, albo jeżeli to byi fen; Czułam fię 
bydź infzą ofobą; łusz więcey nie bys 
łam tą fzczęśliwą Sylwią, ktora przed 
kilką momentami zważała z oboiętno= 
ścią, nawet ze wzgardą wfzyftkie nay= 
powabnieyfze rofkofzy Świata. Zas 
witydzona ftanem moim, ftałam njeru. 
choma iak ftatua,poki mię ociec zawo» 
Żać nie kazał „aby fie mię poradził w ia- - 
kichfi intereflach Gofpodarfkich ; Co 
zawfze czynił od śmierci Matki moiey. 


Wizyta Grafa jedynie dla Oyca mego 


byla 
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byla ; Przyiazń ich ugruntowana na 
podobieńftwie, ktore w ich cnotach bye 
io; y naobrzydzeniu, ktore obydwa 
mieli niecnoty , prawdziwą było y fta* 
łą ; właśnie bylo rok iak go nie wie 
 dzialam ; <wedlug wfzyftkich okolicze 
ności, doco nie mial podeyrzenia o 
fzaleńltwie moim y przyczyn ucieczki 
moiey nie wiedzial. Te mię uwagitro. 
chę ciefzyly y (prawowaly mi nadzieję 
że będę mogla daley ukrywać przed 
nim bezbożną paffyą moię, 

Alem mu więcey o niey doniefła nis 
żem ćhciala : Gdy ten piękny kawaler 
przyjechał; piękny wzroft iego dodawał 
mu wfpanialości,ktoreyby podobno cięe 
fzko rowną widzieć. Cnota iaśniała na 
iegotwarzy: we wfzyftkich powierzcho». 
wnych poftępkach iego,widzieć bylo coś 
tak milego y tak pociągaiącego, że fię 
nie można bylo tylu ponętom oprzeć» 
Cala zabawna tym miłym zapomnie« 
niem fię, odkryłam palfyą moię przez 
tyfiąc nieoftrożności. Jednakowoż 
czafem, uwaga biorąc fwe prawa na fie» 

bie 


= 


g ) 576 c g2 
bić, miałam w obrzydzeniu niefprawić- . 
dliwość moię. Serce fig moie pomię= 
fzaniem napełnialo, uważaiąc żem mia- 
ła znofić te gwałtowne potyczki przeż 


fześć albo fiedm dni, przez który fię | 


ćząs Graf miału nas zabawić, 4 piers 
wfży dzień iefzcze nie minąl. Bylo to 


wśrzód lata, y iak zbliżaiący ię wie- |. 


czort (pacer milym uczynił, ociec moy 
żaprowadził (wego kochanego gościa w- 
piękne przechadzki, åz tamtąd do fatui” 
czney altany, Wywyżfzone (klepienie ` 
ktore ią nakrywalo „było niebiefko ma. 
owane y widać na nim było rożne kry: 
fztałowe fzcuki nikfztalt gwiazd. W 
pośrzodku była iedna fztuka więkfza 


"fad inné wyrobiona nakfztałt pol mie-- 


fiąca. Sciany tey piękney altany były 
fznięte w fkalę, y przyozdobione galą- 
fkami Koralowemi, peilową macica, y 
wielką liczbą (ztucznych petel, ktore 
jaśniały między kolumnami nakfzeałe 
marmuru mialo waneńi, Pofadzka byla 
możiikową , 4 (chódy byly nakfztałć; 
malych tówek nakrytych zielonym akfas 
mitem podobnym do mchu, 

Refata potym. 


